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O b r a z e k  z n i e d a w n ś j  p r z e s z ł o ś c i
przez

Jana Zachar]asiewicza.
(Dalszy c ią g )

— Przecież nam jakoś śmielćj będzie, ozwala się j 
z pod pieca Elżbieta, jeźli jaki mężczyzna tutaj za- j  

mieszka!
Terenia już tych słów starćj prządki nie słyszała. 

Biedne, osamotnione dziewczę puściło wodze swojój wy- 
obrażni dziewiętnastoletnićj, a młoda dusza wymknęła j  
s; w jakiś świat inny, zupełnie nowy! Przed jój oczy- j 
?  . przechodzili długim szeregiem różni lokatorowie j 
i aszali się o ten pokoik... Odmówiła jednemu, drn- | 
gier. x  tm ciem u ... czwarty był jakoś uparty, nie chciał 
odejść... zapłakała... a lokator zajął pokoiki...

—  A ty Tereniu, mówiła dalój szambelanowa, na­
piszesz ładnie na kartce papieru: „Tu jest pokoik do 
naję m.“ Tę kartkę przylepi potem Elżbieta z Annu- 
śV j r.a dole na mnrze, aby każdy wygodnie m ógł czy­
ta/

—  A może dedad: „na poddaszu?41 zapytała Tere- 
■"oia w jakićmś roztargnieniu.

. — Nie, tego dodatku nie potrzeba, odpowiedziała 
babunia. Jeżeli z góry przeczyta kto, źe na poddaszu, 
to machnie ręką i pójdzie dalój. A tak będzie chodził 
po kamienicy, z piętra na piętro i zajdzie wreszcie do 
nas. Trzeba więc ten pokoik tak przystroić, aby zapo­
mniał, że to na poddaszu i sobie go upodobał!... W ży ­
ciu tak często się dzieje!

Czarne oczka Tereni rozświeciły się jakimś blaskiem 
nadzwyczajnym 1

vir.
Zaraz po obiedzie, który Annuśka z jakiójś garku- 

ehni przyniosła, poszła szambelanowa do drugiego po­

koju trochę przedrzemać się, j a l  to było jój zwyczajem. 
Terenia wzięła się zaś natychmiast do poruczonój ro­
boty.

Wyniesiono na strych stare graty, podłogę zamie­
ciono starannie. Ustawiono sofkę, łóżko, stolik i cztery 
krzesła. Reszta należała już do własnego przemysłu 
Tereni, aby ten pokoik przyjemnym i zapraszającym 
uczynić.

Gdy o tćm pomyślała i słowa ostatnie babuni sobie 
przypomniała, zaczęło jój serce jakoś strasznie się nie­
pokoić. Raz chciało gwałtem przejść na prawą stronę, 
drugi raz chciało przebić lewą, aby się z tćj ciasnój 
klatki uwolnić. Biedne dziewczę nie mogło sobie dać 
rady z tóm rozkapryszonćm sercem. Cóż jemu dzisiaj 
tak nagle się stało? Jaki może być związek między 
nićm a urządzeniem pokoika dla nieznajomego lokatora? 
Cóż to jest, żo ono mówi dzisiaj tą swoją dziwną, nie­
zrozumianą mową? Czyż ono odtąd zawsze będzie bić 
tak niespokojnie?...

Były to pytania, które sobie Terenia skrycie zada­
wała, ale na które odpowiedzieć nie mogła.

Stanęła na środka pokoiku i zamyśliła się. Spoj­
rzała po pustych ścianach i zapytała siebie w duchu:

— Czćmże to te biedne i puste ściany przyozdobić, 
aby lokator, raz je ujrzawszy, już z nich nie wyszedł 
jak tego chce babunia?... Gdyby tu były jakie makaty 
lub złote obicia, to co innego... ale to białe wapno ko- 
goż przynęci i zatrzyma?... K'óż zechce tutaj zamknąć 
sobie świat cały, aby przez to okienko tylko trzy dachy 
widział?...
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W- Smutno zrobiło się TereniJfprzyJ tych myślach. Ale 
cóż robić, trzeba przecie przystroió ten pokoik!...

Powiedziawszy to sobie, wzięła się zaraz do pracy, 
nie tracąc czasu na próżne żale. Najprzód potrzeba 
było okienko czemś przyozdobić, aby ta  ozdoba choó 
w części pokrywała widok dwóch brzydkich kominów, 
które tuż przed okienkiem z sąsiedniego dachu sterczały. 
N a to była zaraz rada pod ręką. Znalazła się w przy­
niesionych rupieciach babuni jakaś stara, wełniana m a- 
terya. Zręczne paluszki Tereni udrapowały tę  m ateryę 
po nad okienkiem w tak  cudowny sposób, źe wyglądała 
jak  majowy obłoczek, spuszczający się na ziem ię...

Teraz przystąpiła do ozdoby ścian. Jan  III  z m ar­
sowym wąsem już wisiał według rozkazu babuni; ale 
cóż on sam jeden tym pustym, białym ścianom po­
może?...

Terenia poszła na palcach do pokoiku, gdzie spała 
babunia i otworzyła dużą tekę, w którój chowała swoje 
rysunki. Długo przewracała w tój tece. W yjmowała 
i chowała na powrót. Ten brzydki, ów niestósowny, 
tam ten za mało wykończony. Jakoś żaden z nich nie 
m iał tyle ponęty, aby lokatora ułowić...

Smutno już, bardzo smutno było Tereni. Lokato - 
rowie warszawscy to ludzie zepsuci, widzą tyle ładnych 
rzeczy... jakże to coś im okazać, co by ich zająć i w 
tym  pokoiku zatrzymać m ogło? Może który przyjdzie, 
oględnie się i ze śmiechem ironicznym odejdzie?... 
A  może nawet który wprost powie, że to lub owo mu 
się nie podobało? Może by dobrze było, żeby to wszy­
stko w ukryciu dalćj leżało i żeby żadnego lokatora 
tóm nie zapraszać?...

Kiedy tak  bolesne myśli po pięknój głowie Teroni 
się snuły, wypadły z teki dwa duże kartony. Terenia 
podniosła je  i z pewnćm zadowolnieniem zaczęła im  się 
przypatrywać. Były to kopie znakomitego włoskiego m i­
strza. Jeden  karton wyobrażał poczciwego patryarchę, 
gdy poraź pierwszy przy studni Rebekę obaczył, a drugi 
przedstaw iał domowe sceny, gdy tenże tak  długie la ta
0 nią się wysługiwał.

Kartony te  były bardzo dobrze rysowane i kredą 
wycieniowane. Terenia uśmiechnęła się do swojej pracy
1 bez żadnej myśli ubocznśj postanowiła temi kartonam i 
ubrać ściany pokoiku. Dołączyła jeszcze do nich kilka 
pejzarzyków, wynagradzając tym  sposobem przyszłemu 
lokatorowi widok na dachy i okopcone kominy...

A kiedy to wszystko na ścianach w symetrycznych 
odstępach rozwieszone było i kiedy jeszcze nad łóżkiem 
zawisł mały z kości słoniowćj misternie wyrzeźbiony 
krycyfiks na czernem, hebanowem drzewie, zdawało się 
Tereni, że życzeniom babuni już stało się. zadość, i że 
żaden lokator tego pokoiku tak prędko nie porzuci!

Trzeba było teraz przystąpić do pracy ostatecznej, 
ale oraz nader ważnej. Trzeba było bowiem napisać 
kartkę, pismem ładnem i zdaleka czytelnóm: „Tu je s t 
pokoik dła kawalera do najęcia!.. . “

Zdawało się Tereni, że kartka taka m iała wielkie 
znaczenie. Lokator bowiem najpierwćj do niój p rzystę­
pował. Stósownie więc do tego, jak  ta  kartka do nie­
go przemówiła, albo wchodził do kamienicy albo szedł 
dalej. Chodziło więc o to, aby ta  kartka tak do lo­

katora przymówiła, żeby wszedł i już więcćj nie wy­
szedł...

Najprzód przyszła myśl Tereni, czy by tój kartce 
nie dać złotych obwódek, lub wprost napisać ją  na zło­
tym  lub srebrnym papierze. Sprawiałoby to na przecho­
dzących nie mały efekt i przyciągałoby ich oczy...

Po krótkiem jednak zastanowieniu się, odstąpiła 
od tój myśli. Było w tóm coś śmiesznego, a nawet 
niedorzecznego. Zresztą jak  można komu na kartce 
obiecywać złoto, a potem okazać mu białe, wapienne 
ściany?...

Terenia pokręciła główką na znak, że tak  robić nie 
chce i wzięła pióro do ręki, aby na prostym, białym 
papierze napisać owe zapraszające na poddasze słowa. 
Mimo to, kreśląc te  słowa, nie mogła paluszkom swoim 
wziąść za złe, źe pierwszą literę wypisała z pewną ko- 
kieteryą, dodawszy do niój kilka zakręconych misternie 
ogonków. Słowo „pokoik“ było tak  zręcznie wycienio­
wane, że najprzód wpadało w oko, a litera K  w sło­
wach d la  k a w a l e r a  wiła się z tak ą  jakąś tęsknotą, 
że mimowolnie m usiała czytającego zebrać ochota, oba- 
czyć te  piękne paluszki, które tak wiele um ią pismem 
swojóm powiedzieć...

Gdy już to wszystko zrobione było, wyszł sz-:r 
belanowa ze swego pokoiku. Terenia okazał , co 
zrobiła. Szambelanowa obejrzała starannie pokoi'.- do 
najęcia, uśmiechnęła się. na widok kartonów przedsta­
wiających sceny siedmioletniój służby zakochar 
tryarchy i uznała wszystko za dobre. Ale gdy kartkę 
przeczytała, zapytała z chmurką na czole:

— A dla czegóż to waseńdzka dodała „d la ka 
w alera?;‘ O tóm przecież nie było mowy!

Terenia zarumieniła się jak  piwonia, spuściła czar­
ne oczka i odpowiedziała:

— J a  sądziłam, źe w takim małym pokoiku ik 
inny zamieszkać nie może!

Szambelanowa pokręciła trochę głową, prz :. ■ U 
raz drugi i trzeci i ozwała się w końcu!

— Tego dodatku wcale na kartce nie było p u  u  - 
Rozumie się, źe w jednym  pokoiku człowiek z rcózim; 
mieszkać nie może. Ale kiedy już się napis-:' to 
szkoda papieru, aby pisać drugi raz. Niechże i k -  bę 
dzie!

Teraz m usiała E lżbieta z żytnej m ąki zrobi' ^■-si­
ster, a korzystając z wieczornego zmroku za pc 
Annuśki przylepić tę  kartkę na dole przy bram e v« i 
kióm miejscu, aby każdemu przechodzącemu w  oC z v  
wpadała.

A gdy po długich kłopotach wreszcie ka- • aa 
murze przylepiona była, wróciły wszystkie kob , ,y na 
dawne swoje miejsca, na jakich zastali je  mniemam 
złodzieje. Szambelanowa postawiła lampkę na stole, 
i zaczęła czytać’ w książce, Terenia wzięła ten sam pa­
pier i tg sam ą kredkę, i zaczęła coś rysować, a panna 
E jźbieta siadła pod piecem z kądzielą.

Mimo tych pozornych zajęć, każda z nich myślała 
o dniu jutrzejszym, w którym właściwie dopiero czyttu- 
ną będzie przylepiona na murze kartka, i o lokatorze, 
jakiego ona na poddasze sprowadzi.
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VIII.
Wieczorne marzenia o przyszłym lokatorze pokoiku 

najbardziej ze wszystkich niepokoiły Terenię. Inaczej 
jakoś wyobrażała go sobie od sędziwój panny Elżbiety, 
która widziała w nim łysego emeryta z podagrą w no­
gach, z którym czasami o pogodzie i słocie mowió będzie. 
Lokator Tereni był wcale innym człowiekiem... był naj­
przód młodym i miał czarne włosy...

Więcój o nim powiedzieć nie mogła, lecz co chwila 
przybierał inną twarz. Nie mogąc sobie z tą ustawi- 

! czną przemianą dać rady, odłożyła całą sprawę lokator-
j ską do dnia jutrzejszego, który najlepićj ją  rozsądzi.

Z tóm postanowieniem, odśpiewawszy z babunią 
| pieśń nabożną, położyła się do łóżeczka i przymknęła
i czarne oczka. Ale oczka te nie chciały się dzisiaj w źa-
! den sposób skleić. Dawniój zamykały się tak łatwo,

dzisiaj stawało ustawicznie coś na przeszkodzie. Raz 
I rozparł się w nich .jakiś młody francuski żołnierz, któ-
| rego ujrzała w przechodzie Napoleona do Moskwy i wy-
| soką czapką swoją, nie dał się rzęsom zamknąć. Drugi

raz usiłował w te czarne oczka zaględnąć jakiś wcale 
nieznajomy człowiek, którego nigdy w życiu nie widziała 

j i śmiałą ręką otwierał zawsze znużone powieki... To
znowu coś jak błędny ognik, strzelało po tych oczkach 

i a gdy przed siebie spojrzała, obaczyła jakiegoś małego
j psotnika ze skrzydełkami motylemi u ramion, a lukiem

naprężonym w drobnych rękach...
A kiedy wreszcie te jedwabne rzęsy jakoś się ra­

zem splątały i powieki na oczach przymknęły, stanęły 
i przed nią znowu jakieś obrazy niepokojące, które ją nie-
: miłosiernie trapiły! A nie mogła się ich pozbyć w ża-
I den sposób!...

Śniło się jśj, że koło tej kartki jój ręką napisar.ój

Dobrzyński
(W spom nienia przez SB.

Dobrzyński był wtedy w sile męskiego wieku; li- 
1 czył bowiem lat 38. Wzrostu więcój niż średniego, tu­

szy miernśj, przystojny i dorodny, oka żywego, w któ- 
róm płonął ogień żywego natchnienia i namiętnego 
zamiłowania swój sztuki ukochanój, lubo skłaniał się 
mianowicie w samotności do melancholii a nawet do 
mizantropii (przeszedł był bowiem twardą szkołę życia 
w całśm znaczeniu tego wyrazu) umiał przecież miano­
wicie w dobranóm gronie przyjaciół i pokrewnych du­
chem znajomych tak się rozruszać, tak się stać miłym  
i rozkosznym' tak zabawić i zająć towarzystwo, iż ka­
żdy lgnął do niego duszą i sercem. Ś. p. Antoni Po- 
pliński, profesor przy gimnazyum Maryi Magd., dał był 

! wkrótce po przybyciu jego w domu swym wieczorek
i zaprosił* na niego dwóch tylko znajomych. Obaj za­
pewne ten wieczór do najmilszych wspomnień życia 
swego policzą. Zmarły w ' roku 1849 A. Wojkowski, 
chcąc uczcić przybycie znamienitego artysty na obszer­
niejszą skalę, wkrótce potóm zgromadził w swym domu 
liczne towarzystwo znawców i artystów muzycznych obu 
narodowości. * Był między nimi i dyrektor orkiestry ka- 
tedralnój, uczony Klingohr. Serdeczna i uprzejma go- 

S ścinność gospodarza była każdemu ze zgromadzonych
podnietą dla przyczynienia się pro r i r i l i  p a r t e  do 
wspólnój zabawy Po odegraniu na cztery ręce uwertury 

| do „Monbara44 opery Dobrzy ńskiego przez autora niniej­
szego aitykuiu i drugiego gościa, wykonano rozmaite 

i jego kwartety, kwintety i śpiewki w tonie ludowym,
) które on umiał tak pięknie układać i z taką werwą

zeszli się różni ludzie na ulicy i zaczęli głośno krytyko­
wać jej pismo. Jednym nie podobał się ogónek tak 
misternie nad T  nakręcony, inni dziwili się, 
dla czego p o k o ik  jed; więcój od innych słów wycie- 
niowany, a byli znowu i tacy, którzy z twarzą wybladlą 
a cynicznym uśmiechem stroili różne żarty nad lękliwie 
nakreślonym K  w słowie „dla kawalera4 i odgadywali, 
czy to pisała stara panna czy młoda, piękna czy brzydka, 
bogata czy uboga?... Śmiechy i dowcipy towarzyszyły 
tym rozmowom i wszyscy patrzeli z ironią w okienko 
pokoiku...

Potem śniło się jój, że rożni lokatorowie przycho­
dzili oglądać ten pokoik. Jeden powiedział, że ubogi, 
drugi ganił jśj kartony i śmiał się z cierpliwości nie- 
oszacowanego patryarchy, trzeci krytykował draperye 
firanek...

Terenia chciała płakać, chciała w rozpaczy pójść 
do klasztoru, ucieknąć od świata i ludzi... gdy ją nagłe 
babunia wzięła za rękę. Terenia otworzyła oczy, serce 
jój biło niespokojnie —  w pokoju był już dzień biały.

— Miałaś rybeńko sen niespokojny, rzekła babunia, 
przykładając rękę do jój czoła, dla tego obudziłam cię, 
płakałaś rzewnie, jakby cię kto zabijał!... Cóż to ci się 
śniło tak strasznego? Czy wczorajsi złodzieje?

Terenia przeżegnała się i wstała z łóżeczka. Ubra­
wszy się na prędce pobie.ła do okna, aby się przekonać, 
czy to może być prawdą, co się jój śniło o kartce. 
Zresztą ta kartka miała dzisiaj sprowadzić lokatora... 
jaki to będzie ten lokator?

Z bijącóm sercem otworzyła okienko i wychyliła 
jasną główką na ulicę, po którćj r o i ł y  się już tłum y...

(Dal. c. n.)

w Po/naniu.
A . S. — C iąg dalszy.)
i humorem odśpiewać. Gdy nastrój powszechny umy­
słów isercdoszedłdotego stopnia, iż naturalnym rzeczy wy­
nikiem z poważniejszych i uroczystszych do lżejszych 
należało przejść zajęć i rozrywek, siadł Dobrzyński do 
fortepianu i z dziwnym humorem i trudną do opisania 
komicznością zaczął śpiewać „ M a ju fe s 44 żydowski. Po 
czóm zastósowawszy postawę, wyraz twarzy, całą mimi­
ką nawet do roli, zaczął naśladować organistę zaścian­
kowego samouka, rozdzierając uszy dysonaneyami rażą- 
cemi. Pamiętny nam jest mianowicie „polonez41 jego 
w tym guście ułożony. Najpoważniejsi mężowie w zgro­
madzeniu, hypokendrycy, skwaszeni, ludzie, których ni­
gdy nie widziano wesołymi, trzymali się za boki i kła­
dli się od śmiechu. Dobrzyński był niezrównanym 
w dowcipie i humorze, wszyscy go pokochali, ściskali 
i całowali, on był duszą towarzystwa, on osią, około któ­
rego wszystko się obracało, on celem powszechnych hołdów', 
oklasków i uwielbień. Miał wprawdzie i słuszny powód 
nasz artysta do weselnego umysłu nastroju, a powód 
ten był następujący.

Nie będąc zamożnym, nie mając stałych dochodów, 
lecz utrzymując się tylko z lekcyi muzycznych (bo kom- 
pozycye nie wiele mu przynosiły) zostawił w domu żonę 
i liczną rodzinę, którój utrzymanie krwawo mu przycho­
dziło, a tu podróże i przejażdżki artystyczne w kraju 
i za granicą, przedsiębrane dla wykonania i rozpowsze­
chnienia swych dzieł, dużo kosztowały. Ztąd kłopoty 
finansowe i troski o familią i jój utrzymanie szkodliwie 
wpływały na jego humor. Sam przy tern podlegając
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t d  y owędy napadom ehoroby żółciowej, był czasem 
w usposobieniu, nad któróm, aczkolw ek nikomu go do­
tkliw ie uczuó nie dawał, sam często ubolewał. Zjedna­
wszy sobie przez krótki czas pobytu w naszej stolicy 
wielu przyjaciół, słuchał ich porady, jak  wyjść z przy­
krego położenia. Poddawali niektórzy tę  myśl, ażeby 
jakąkolwiek z kompozycyi swych dedykował któremu 
z naszych magnatów. Pan Feliks rady usłuchał, ale 
cóż? pan hr. X nie odpisał, hr. T . w domu nie było, 
lir. Z. baw ił u wód. Cóż tu  czynió? Dobra rada tru ­
dna. W  tem ktoś poszepnął naszemu artyście, że Roger 
hr. Raczyński, aczkolwiek sam nie muzykalny, idąc za 
przykładem zacnego ojca, nigdy nie odmawiał 
opieki artystom  i talentom  narodowym, lecz wszędzie 
takowym w pomoc przychodził. Idąc za poradą przy­
jaciela, poświęcił m u Dobrzyński ti pieśni sielskich, 
które wyszły tu  w Poznaniu r. 1845 w komisie u Żu- 
pańskiego.' Owóż w tydzień po irzesłan iu  egzemplarza 
tych śpiewów, nadchodzi list z Rogalina pod a d eśem  
Dobrzyńskiego, a w nim 1000 tal. wraz z uprzejmem 
pismem do autora kompozycyi, zachęcajacóm go do ni»- 
ustaw ania w swym chlubnym zawodzie. Zaiste hojność, 
jak ą  nie wiem czy który z panujących i głów ukoro­
nowanych poszczycić się może.

Wszystkie usiłowania Dobrzyńskiego, by utworzyć 
operę polską i stać się użytecznym scenie narodowój, 
zasilając ją  dzie'am i własnego utworu, były nadarem - 
nem i; rozbijały one się o tysiąc przeszkód i trudności, 
bądź z miejscowych stósunków i okoliczności wynika­
jących — jak  n p. braku wykształconych orkiestr i śpie­
waków — bądź z umysłu m u stawianych. Jego opery: 
M o n b a r  czyli F l i b u s t y e r o w i e  (z tekstem  Ludwika 
Paprockiego) dyrekcya teatrów  warszawskich (jenerał 
Abramowicz) przyjąć nawet nie chciała. Nie życząc 
sobie przeto, ażeby wiecznie w tece spoczywała, kazał 
tek st na niemieckie przetłómaczyć i po kilkunastu la­
tach cierpkich złudzeń, omylonych nadziei, zawiedzio­
nych oczekiwań, on, artysta pełen najświetniejszych zdol­
ności, tchnący zapałem i zamiłowaniem swej sztuki, 
Polak  nie poznany od Polaków, udał się w r. 1845 za 
granicę, aby tam  może znaleść, zaczóm napróżno tęsknił 
między swoimi t. j .  udział współczucie i zachętę.

Huczne i rzęsiste oklaski, jakie się w obu poznań­
skich koncertach, a mianowicie w drugim, danym na 
dochód ubogich, którzy przez wylew W arty ucierpieli, 
słyszeć dały, dostatecznym tego były dowodem, ja k  na­
sza publiczność um ie pojąć i ocenić, co piękne, wznio­
sie i rodzime. Mianowicie piosenka „ W e s o ł y  j a  pa-
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Ze wschodem słońca ruszyliśmy drogą, która pro­
wadzi od Nowegotargu do Morskiego oka. Poranek był 
prześliczny.

Kto choć raz w życiu nie oddychał górskiem a pol- 
skiem powietrzem, kto go nie skosztował z przyprawą 
świeżości porannej, ten nigdy nie pojmie tój tajem ni­
czej władzy, jaką  góry wywierają na wszystkie zmysły, 
czucia, na całą i-to tę  człowieka. Zdaje się, że przyro­
da rozbudzona w wdziękach Boga, weselsza tu taj niż 
gdzieindziej, swobodniejsza, udziela swojego^ szczęścia 
każdemu, co na równi z n ią Boga czuć potrafi.

Jechaliśm y w ciągłóm zachwyceniu. Las świerkowy 
ciągle prawie towarzyszyły naszćj drodze. Niekiedy 
uchylał się a wówczas powitała i as z boku jakaś roz­
koszna doi na, jakaś góra naga od stóp aż do szczytu. 
Setne wąwozy rozbiegały się w różnych kierunkach, po­
między góiy rozmaitego składu, rozmaitej postawy i wy­
sokości, z każdego wybiegał potok i zapraszał do siebie, 
obiecywał przewodniczyć do tajem nic, których świado­
mość on sam tylko posiada.

r o b e c z e k “ , w yjątki z Monbara, symfonia, prawdziwy 
entuzyazm między słuchaczami wywołały; a pomnijmy, 
że tak  w teatrze, jak  w sali Bazaru połowa publiczno­
ści była narodowości niemieckiej.

Świadczą prócz tego o uznaniu jego geniuszu liczne 
recenzje umieszczane podówczas w tutejszych gazetach, 
tem  chlubniejsze dla zmarłego dziś naszego rodaka, że 
pochodziły po większój części od Niemców, których tak 
niesłusznie za nienawistnych i opieszałych w uznaniu 
zagranicznych talentów  poczytujemy. Świadczy o niem 
przysłany mu w upominku od członków owczesnój or­
kiestry poznańskiój składającej się z s a m y i h  N i e m ­
c ó w ,  srebrny puchar, jako w zadatek czci, miłości 
i uwielbienia, jakiem  wszyscy biorący udziały w wykona­
niu wspaniałych, pięknych i wielkich utworów jego ku 
swemu dyrektorowi byli przejęci I  w istocie! Trudno 
wyobrazić rutynę, spokojność i pewność, tudzież łago­
dność połączoną z energią i przytomność umysłu wię­
kszą, jak  u Dobrzyńskiego stojącego przy pulpicie dy­
rektorskim. Brzmienie tego adresu je s t następu jące:

„Przejęci pięknością Twych dzieł muzycznych, 
Panie, które w naszśm mieście słyszeliśmy, nie 
możemy przemilczeć głębokiego podziwu, który 
w nas wzrastał w m iarę, im częściej kompozycye 
Pańskie pod Twym um iejętnym  przewodem wy- 
wykonywaliśmy. Jeżeliśm y się w chęciach i ca­
lem działaniu naszem umieli do pięknego zapału, 
z jakim  Pan nam przodowałeś, zastósować, to 
otwartość i uprzejmość Pana zachęca nas do ni­
niejszego kroku i z radością widzielibyśmy ze 
strony Pana w przejęciu załączonego tu taj małego 
upominku dowód Jego życzliwości, nie mogąc przy 
tóm zataić prośby, ażebyś Pan i zdała członków 
tutejszój orkiestry w żyezliwój zachować raczył 
pamięci.11

Puhar ten piękny, wewnątrz grubo złocony, nosi 
napis wyryty w języku niemieckim:

Ign. Feliksowi Dobrzyńskiemu ofiarują w dowód szacunku 
Artyści muzyczni m iasta Poznania.

(N astępują podpisy.).
Dobrzyński w chwili ofiarowania upominku był mo­

cno wzruszony i ze ł /ą  w oku zapewniał deputacyą da­
wców, że tę  chwilę zawsze do najpiękniejszych wspo­
mnień swego życia policzy.

(Dok. n.)

o Tatrach.
a%.)

Spieszyliśmy się co nam  sił starczyło, bo chcieli­
śmy się jeszcze dostać do P i ę c i o s t a w ó w .

Po dlugiśj i dość uciążliwej podróży znaleźliśmy 
się naraz śród pustyni skał w całem znaczeniu tego 
wyrazu. Wyliczyć można było wszystkie przedmioty, 
które zapełniały ten przestwór mil kilku: pięć j- ziór, 
gdzie niegdzie nad wodą zarośla kozodrzewiu, kępa dar­
niny. plam ka mchu, kilka żółtych kwiatów jaskra, pli­
szka niby zabłąkana, kilka orłów tatrzańskich po nad 
wodami, zreszją pan tój całój dziedziny —  kamień.

Łańcuch gór podniebny'h, gładkich, nagich, bez 
kosmyka trawy, w ogromne koło zamknięte zatoczony, 
jak  kocieł; dno jego we trzy piętra, najniższe zalane 
okrągłem jeziorem, z którego wypływa potok tworzący 
Siklawą wodę. Brzegi jeziora uzielenione gdzie niegdzie 
kozodrzewiem i traw ą, po lewćj ręce dwa mniejsze je- 
ziórka, jedno na podniesieniu już znaczniejszym a czwar­
te jeszcze wyższe, wszystkie zaś związane wązkiemi 
strumykami z środkowóm najobszerniejszóm.

Echo grobowe panowało w tśm  kamiennem ustro-
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niu, echo Siklawej wody krążące nieprzerwanym szumem 
po szczytach zamykających dolinę, oto kilka rysów głó­
wnych tego miejsca.

Rozpatrzywszy się w okolicy Pięciostawów ruszy­
liśmy ku M o r s k i e m u  o ku . Najbliższe przejście mie­
liśmy przez górę M n i c h  zwaną, u jój to podnóża na 
stronie przeciwnśj leży Morskie oko. Ale podobna

przeprawa nie była wcale łatw a, samo wejrzenie na owe 
skały nagie, prostopadłe, już niejednemu z nas odej­
mowało ochotę doświadczyć siły s»ojej głowy i zręczno­
ści nóg, postanowiliśmy więc okrążyć ten szczyt.

Z początku doliną Pięciostawów szło nam jako 
tako, nie by:o tam  innych zawad, jak  ogromne kotliny 
zawalone kamieniami, które niegdyś były niezawodnie

Pięciostawy w Tatrach.

jezioram i, jak  dziś Pięciostawy, ale obecnie są zupeł­
nie bezwodne.^ Po długiej przeprawie dościgliśmy wre- 
ście grzbietu Świstowej góry. Z tej wysokości, w ogro- 
mnój pod nami głębi dojrzeliśmy Morskie oko.

Miejsce to dla swój przystępności je s t jednóm z tych 
miejsc w Tatrach, które wielu bardzo zwiedza, podziwia

a niejeden opisuje. Morskie oko nie zrobiło na mnie 
wrażenia, jakiego się spodziewałem, niezawodnie dla tego, 
żem już widział Pięciostawy. Mimo to zasługuje na to, 
co o nióm mówią. Ma swoją piękność niepospolitą 
a sobie tylko właściwą. Jestto  wielka m asa wody, zam­
knięta w jeziorze okrągłem, brzegów tak  rozległych, że



—       *

-  30 -

człowieka stojącego n a  brzegu przeciwnym dojrzeć nie 
można.

G łębia Morskiego oka je s t  niezmierna. Może nie 
j e s t  bez zasady^to twierdzenie, że jezioro to  łączv się 
z morzeni, że woda jego  z morza pochodzi. Bądź co 
bądź głębokość jez io ra  w pewnćj odległości od brzegów 
dotąd nie iest docieczoną. N a  środku Morskiego oka 
je s t  wir wielki. I i )b y  da ją  się tu  widzieć a czasem

P er ły  i
W  zeszłym roku jeden  z korespondentów do T y ­

godnika Illustrow anezo  oburzał się niezmiernie i pow sta­
wał na  zbytki pań poznańskich. Żałujemy mocno, że 
nie był łaskaw tychże biiżćj wykazać, albowiem my ich 
s ę  dopatrzeć nie możemy i na pochwałę YYielkopolanek 
powiemy, że się ub iera ją  skromnie i gustownie. P r a ­
wda, że n iejednemu kok zawadzi, na balach zaś, ja k  
m ów ią ,  powłoki u sukien mogłyby być cokolwiek kró­
tsze my przynajmniej zaręczyć możemy, że dotąd  się 
jeszcze nie b lanżują ani różują, pomimo że swego czasu 
bawiący u nas L itw in  w n ejedućm towarzystwie spra­
wę pudru gorąco popierał i zapewniał nas, źe W a rsza ­
wianki bez poprzedniego upudrowania się budoarzyku 
swego nie opuszczają. Gdybyśmy zaś stroje dzisiejsze 
z dawniejszemi porównać chcieli, przyznaćby nam  było 
trzeba, że prababki nasze daleko więcćj miały koszto­
wnych ubiorów, a klejnoty, pomiędzy którem i brylanty 
i perły pierwsze zajmowały miejsce, w każdym większym 
szlacheckim zaścianku znaleść mógłeś. N iejeden z nas 
zapyta  się może, gdzież są te  kosztowności, te  sznury 
pereł,  które babki nasze zdobiły, chociaż odpowiedź 
zda je  się być ła tw ą,  albowiem ile razy ojczyzna głębszy 
j  k wydała i krew z ran  jćj większemi s trum ieniam i 
lać się zaczęli ,  tylekroć m atk i  Polki spieszyły nie tylko 
bry lan ty  i perły, ale naw et ślubne obrączki, składać na 

| jć j  ółtarzu.
Z Litwry, tej naj nieszczęśliwszej siostrzycy naszśj, 

przeniosły się wszystkie d ro .ocenne pam ią tk i  powoli do 
kom na t moskiewskich, a od pierwszych dostojników 
p ańs tw a  rosyjskiego począwszy aż do najpodlejszych 
s ług  policyjnych nie m a  pewnie jednego, któryby z m i­
łości ku nam  nie był sobie jakiegoś przywłaszczył upo- 

i minku. W  Poznańskiem zaś, gdzie nigdy nie brakło
j  ludzi z poświęceniem zużyli jedni dla dobra ogółu po

przodkach odziedziczone kosztowności,  inni,  aby dogo­
dzić chwilowej żądzy błyszczenia, zmarnowali je  i od ­
dali razem z ziemią ojczystą synom Izraela.

Ze wszystkich ozdób stro ju  kobiecego perły pod­
noszą najwięcej powaby piękności; nie dziw więc. że od 

i najdawniejszych czasów były ono celem westchnień i ży­
czeń pici pięknćj. W  Rzymie starożytnym pojawiły się 
one dopiero wtenczas w większój ilości, kiedy zbytek 
nad  daw ną p ros to tą  i skromnością zaczął brać górę, 

i l i e d y  zwyczaje podbitych, zniewieściałyih ludów na m ie­
szkańców jego  oddziaływać zaczęty. W  czasie wojen 
Jugurtyńsk ich  nie tylko kobie ty ,  ale naw et mężczyźni 

1 o strói z pere ł się ubiegali.
Pompejusz przywiózł w tryumfie trzydzieści koron 

{ per łam i wysadzanych, a popiersie jego  ta k ą  ich ilością
było okryte, że się zdawało, iż z pere ł było wyrobione. 
O d tąd  bogatsi zdobili ubiory swoje perłam i rzadkiej 
wielkości, a  wkrótce powstało przysłowie, że piękna 
p er ła  l i k t o r a  zastępuje. Kozrzutność i zbytek, owe 
pierwsze zwiastunki upadku narodów, wzrastały z dniem 
każdym, a po zdobyciu A leksand r i i  użycie pereł, ja k  
Pliniusz zapewnia, jeszcze się stało powszechniejszem. 
Za cesarzów rzymskich zbytek nie m ia ł granic, a k o ­
biety obuwie codzienne po m iastach i na wsiach zdo­
biły perłami. Lolia Paulina żona K alig  li, przystra ja ła  
ubranie codzienne tylu perłami, że wartość ich, na  dzi-

nieznanego rodzaju. Pow iadał nam  człowiek wiarogo- 
dny że ukazała się raz niedaleko brzegu ryba z głową 
nad wodę podniesioną, podobną do kocićj. Górale t a ­
kże powiadają że przed la ty  kilkunastu  jakaś  ryba n ie ­
znana im porywała pijące owce a szczególniej czarne ;  
pasterze zasadzali się z trzelhą, dali do nićj ognia, skoro 
się pokazała i od tąd  już  jć j  nie widzieli. (Dal. c. n ).

l ^ e r c ł l i i .

sipjszą obliczona monetę, przeszło 2 miliony talarów 
w yuosiła.

Przym ioty  najwięcój w perłach cenione są : tw a r ­
dość, kolor biały, półprzezroczystość opalowa, piękny 
połysk i znaczna objętość. Od tych własności zależy 
ich wartość. Do znanych w starożytności większych 

- okazów należały perły, których K leopatra  jako  zausznic 
używała. Królowa ta  zrobiła z Antoniuszem zaplą tanym  
w jćj sieciach miłosnych, zakład, że uczta na  cześć je- 
po przyrząd ona 10 milionów sestersów (około 550,000 
ta larów) kosztować j ą  będzie. P om im o zbytku, jaki 
otaczał rzymskiego tryumwira, nie pojmował on, ja k  
b iesiada jedna  tak  wielkie sumy kosztować może i z a ­
kład p rzy ją ł;  a K leopa tra  rozpuściła jednę z swych pe­
reł, ową wiel ą  wartość m ającą,  w occie i na  cześć ko­
chanka swego czarę tę  spełniła. Dodać nam tu  jednakże 
wypada, że perła ta  nie była zupełnie rozpuszczoną a l­
bowiem m niejsza daleko per ła  kilka dni czasu p o trze ­
buje, zanim je j części wapienne się rozpuszczą a przy- 
tem  zatrzymuje ona tę  sam ą prawie objętość, lecz je s t  i 
zmiękczoną, b łonkow atą  i dla tego  ła tw ie jszą  do poł­
knięcia i do strawienia. Przyznać trzeba, że bohaterka 
t a  wiele okazała odwagi, wychylając ową czarę na cześć 
i zdrowie swego kochanka. W  nowszych czasach F i ­
lip II,  król hiszpański, posiadał nader p iękną i ko­
sztowną perłę, k tó ra  m ia ła  przeszło 80,000 dukatów w ar­
tości.

Zwyczaj p rzystra jania głowy sznurami pereł prze­
chował się dotąd  na wschodzie, u nas zaś księżniczki 
i inne arystokratki mianowicie za Zygmuntów w ten 
sposób powab przyrodzonych wdzięków podnosiły. To 
tćż B a rba ra  Radziwiłłówna, którćj rolę w roku zeszłym 
na tutejszćj scenie pani Hoffmann odegrała, była niemi 
ozdobioną. Jakkolw iek g ra  p. Hoffmann nie wypadła 
tak, jak  zwolennicy jćj się spodziewali, zapewne z przy­
czyny, że charakter  jćj z charak terem  B arbary  F e l iń ­
skiego kontrast stanowił, jakkolwiek publiczność nie była 
koniecznie grą  tej ar tystk i zachwyconą k n t y k a  jednak 
wypadła d a niej bardzo świetnie, co dowodzi, że pra­
wdziwa krytyka dotąd  się u nas nie wyrobiła, że w kry­
tyce miary u trzym ać nie umiemy, albowiem zazwyczaj 
wszystko błotem obrzucamy, albo tćż pod niebiosa wy­
nosimy. Ale wróćmy do pereł.

P er ły  sk ia d a ją  się z kilku  warstew, i  k tórych 
wierzchnia je s t  z perłowej macicy, złożonćj z kwasu i
węglowego i wapna, inne warstewki są  b lonkam i zwie- I
rzęcemi, napuszczonemi t ą  sa m ą m a teryą ,  co i wierz­
chnia pokry wa, w środku zaś znajduje się albo ziarnko J
piasku, aL>o najczęściej żyjątko już  to  z rodziny p a ją -  j
ków wodnych, już tćż innych pasożytów. Najczęścićj 
znajdujemy perły w muszlach mięczaków, które na tu ra -  
liści od własności tworzenia pere ł p e r ł o p ł a w a m i ,  j
p e r ł o r o d n e m i  nazwali. .Oprócz tego w morzu żyją­
cego gatunku, od którego największe i najpiękniejsze 
perły pochodzą, zasługuje jeszcze na wzmiankę s k o j k a  
p e r ł o r o d n a ,  mięczak niektóre rzeki Europy zam ie­
szkujący.

Co do tworzenia się pere ł nie będziemy tu  wszy­
stk ich  bajek powtarzali, którym dawniej dawano wiarę, 
nadm ienim y tylko, że starożytni sądzili,  że krople rosy



w ystaw ione n a  d z ia łan ie  s ło ń ca  podzw ro tn ikow ego  za ­
m ie n ia ły  się  w p e rły . P óźn ie j m n iem an o , że tak o w e 
p o w s ta ją  w czasie  b łyskaw icy , je ż e li p rzypadkow o m u ­
sz la  b y ła  o tw a r ta . W  śred n ich  w iekach  uw ażano  p e rły  
za  ja jk a  m usz li, a  p rze sąd  te n  ta k  s ię  z a k o rz e n i ,  że 
je szcze  w r . 1700  u trzy m y w an o , że p ew ien  szw edzki 
m a jo r  i w to w arzy s tw ie  jeg o  b ęd ący  sz lachcic  in flancki 
w idzie li, j a k  z pe rły , k tó rą  by ł ry b a k  n a  s tó ł położył, 
m u sz la  p o w sta ła . D o p iero  zn ak o m ity  fran cu sk i n a tu -  
r a l is ta  R eau m u r, k tó ry  w y ja śn ił n ie jedno  z jaw isko  w d /ie  
dż in ie  n au k  przy rodn iczych , k tó re m u  n ie jed en  p rz e są d  
w ykorzenió  s ię  uda ło , w y k aza ł, że  budow a p erły  zu p e ł­
n ie  s ię  z budow ą m u sz li zgadza , że  p rze to  obydw ie 
w  te n  sam  sposób  pow sta ły . M ięczaki m uszlow e, po­
spo lic ie  m u sz lam i a lbo  m a łż a m i zw ne, w y d zie la ją  za 
po m o cą  p łaszcza  m ięs is teg o , k tó re m i s ą  ok ry te , zew n ę­
trz n ą  sko rupę  w ap ien n ą , k tó r a  podobn ie  ja k  p e rła  z k il­
ku  w a rs tew  się  sk ła d a , co d o k ład n ie  n a  m u sz li np. 
o stry g i ja d a ln ć j w idzieó m ożna. P e r ła  p rze to , ja k  pó­
źn ie jsze  w ykazały  dośw iad czen ia , rów nież  przez w ydzie­
le n ie  ow ego p ła szcza  p o w sta je  i d la  teg o  zw ykle w b li­
skośc i tegoż  się  z n a jd u je ;  n a jp ięk n ie jsze  zaś p e rły  są  
w ew n ą trz  w p łaszczu  u k ry te . N a  w ew nętrznó j stro n ie  
sk o rupy  o sadzone p e re łk i, n ie  m a ją c e  an i ślicznego  po ­
ły sku , an i ow ej p ó łp rzez ro czy sto śc i, zo w ią  s ię  p ó ł- 
p e rła m i.

P oniew aż n ie  w każdej m usz li perłow ój p e rły  się 
znachodzą , c iek aw ą  było p rze to  rzeczą  w ykryć, co po­
w odu je m ięczak i te  do podobnych  w ydzielin . P y ta n ie  
to  s ta ło  s ię  p rzed m io tem  d łu g ich  b ad ań  n iek tó ry ch  n a - 
tu ra lis tó w  i d o p ie ro  p rzed  m nie j w ięcśj d w u d z ie s tu  la ty  
uczony W ło ch  F ilip p i, a  n ieco  późnićj N iem cy  K uehen- 
m e is te r  i M obius udow odn ili, że ją d ro  p e re ł  zaw ie ra  
p rzed m io t obcy o rg an izm o w i p erłop ław ów , że w ją d rz e  
tó m  zn a jd u je  s ię  zazw yczaj p aso ży t, albo  p rzyna jm n ie j 
sk o ru p a  tegoż, i że m ięczak i te , sko ro  ty lk o  ja k i  p a so ­
ż y t dokuczać  im  zaczn ie , o ta c z a ją  go p o w ło k ą  w ap ien ­
n ą , u b ezw ład n ia ją  go przez to  i  s t a r a ją  s ię  p rzez  now e 
w ydzieliny  w ap n a  p o w łokę  tę  w zm ocnić, ażeby  ta k  za ­
sk lep iony  d ręczyc ie l z u k ry c ia  te g o  s ię  n e w ydobył. 
l m  w iększe by ło  owó ją d r o ,  im  w ięcej je  pow łok  w a­
piennych okry ło , ty m  w iększa i k o sz to w n ie jsza  p o w sta w a ła  
e rła .

P o  w ykryciu  przyczyn , k tó re  p e rło p ław y  pow odu ją  
i0 tw o rzen ia  p e re ł, s ą d z ili  w yżśj w spom nien i uczen i, że 

a ie  będzie  tru d n o  m ięczak i te  zn iew olić  do perłow ych  
w ydzielin . W  ty m  ce lu  b ra li oni odpow iedn ie  paso ży ty  
i s ta ra li  s ię  j e  sk ło n ić  do w ejśc ia  i z am ieszk an ia  w nę 
t r z a  m usz li perłow ych , m yśląc , że te  d rażn io n e  i n iep o ­
ko jone . by s ę ob ro n ić  p rzed  te m i w ew n ę trzn em i w ro g a­
m i o toczą  je  po w ło k ą  w ap ien n ą  i p rzez  to  zaw iązek  p rzy ­
szłej p e rły  u tw o rzą . D ośw iad czen ia  te  n ie  zo s ta ły  d o - ' 
tą d  uw ieńczone ta k  św ie tn y m  sk u tk iem , j a k  się  tego  
spodziew ano, a lb o w iem  o trzy m y w an o  w ten  sposób ty lko  
ianiejsze, n ie  w ie lk ą  w arto ść  m a jące , perły ; tak że  p o d ­

ję te  p r .y tć m  s ta ra n ia  i p race  n e odpow iednio  z o sta ły  
w ynadgrodzone. P o m im o  te g o  n ie  n a leż a ło b y  sio  tem  
t r  iżać, a lbow iem  ty m  p rzed m io tem  za jm u jący  się  "natu- 
ra iiś c i n e w ą tp ią ,  że w podobny  sz tuczny  sposób  p e re ł 
m ożna się  dochow ać, zbyw a n am  ty lko  d o tą d  n a  dość 
p rak ty czn y ch  śro d k ach , ażeby  u rzeczyw is tn ić  to . co n am  
teo ry a  w skazu je . Z re sz tą  C hińczycy, k tó rzy  ty lu  w yna­
la z k a m i cyw 1 zow aną w yprzedzili E u ro p ę , od k ilk u  ju ż  
w ieków  sz tucznem  c h o d o w a n e m . że ta k  pow iem y, pe re ł 
s ię  z a jm u ją . P odo b n o  ju ż  w 13 tćm  s tu lec iu  po C h ry ­
s tu s ie  C hińczyk Y e - jin -y a n g  w H u tsch e fu  o d k ry ł ta j e ­
m nicę  sz tucznego  zn iew a lan ia  perło p ław ó w  do tw o rze  
n ia  p e re ł. O d tą d  około  5( 0  ludz i p rak ty czn em  zas tó  
so w an iem  ow ego w ynalazku  się  z a jm u je , pom im o że po 
najw iększej części p ó łp e r ły  ty lko  o trzy m u ją .

L ineusz, ów w ie lk i m ilo śn  k i badacz  p rzy rody , 
u dz ie lił podobno w r. 1761 k ró low i szw edzk iem u ta je ­
m nicy  dow olnego tw o rz e n ia  p e re ł. T a je m n ic a  ta  na

! te m  p o leg ać  m ia ła , żeb y  o strym  i śp iczasty m  n a rzęd z iem  
p rzek łuć  m usz lę  p e rło id aw u , k tó ry , aby  s ię  p rzed  t ą  n a ­
p a śc ią  ocalić , p o w sta ły  o tw ó r w y d zie lin ą  p e rło w ą  za - 

! sk lep ia , a  przez częstsze  o sadzan ie  tó jże  tw orzy  się 
m n ie jsza  lu b  w iększa w ypuk łość , k tó ra  p rzy b ie ra  k sz ta łt  

j  p erły , lecż n ie  m a  w szystk ich  jó j znam ion  i d la  teg o  
p ó łp e r łą  się  zow ie. Ś ro d k i przez w yżćj w>. m ien ionych  
uczonych, a  m ianow icie  przez K iic h e n m e is tra  podane, 
ja k k o lw ie k  n ie  odniosły  d o tą d  p o żąd an eg o  re z u lta tu , są  
je d n a k  od L ineuszow ych  da leko  lep sze , a lbow iem , gdy  
im  się  u d a ło  zbadać  przyczynę tw o rzen ia  p e re ł  w s ta n ie  
no rm a lu y m , s t a r a ją  się oni s ta n  te n  zw ykły , od k tó reg o  
je d y n ie  ow e w ydzieliny  perłow e za leżą , w m usz lach  p e r ­
łow ych  w yw ołać.

N ajw ięcó j m usz li perłow ych  z n a jd u jem y  w m orzach  
j  stre fy  g o rą c ś j;  z ta k  zw anych  zaś ław in  p e rło w y ch  s ą  
| n a jw ięk sze  n ad  b rzeg am i w yspy C ejlon, leżącćj w O ce­

an ie  In d y jsk im , d a le j w m orzu  Ja p o ń sk ie m  i za to ce  
I P e rsk ie j. P o łó w  p e re ł o d byw ający  się  rok roczn ie  n a  
j w yspie  an g ie lsk ie j C ejlon  j e s t  p rzep isan y  i bliżej o k re -  
{ ślony  ro zp o rząd zen iam i rząd o w em u  R z ą d  oznacza m ie j-  
I see, w k tó rem  połów  m a  się  odbyw ać, czas, ja k  d ługo  
j m a  trw a ć , og ran icza  ilość s ta tk ó w , m a jący ch  być uży- 
: ty ch  i pod  te m i w a ru n k am i w y d zie rżaw ia  przez p u b li­

czn ą  lie y ta c y ą  n a jw ięcć j d a ją c e m u  p raw o  ło w ien ia  m u - 
i  szli perłow ych . G łów ny p rzed s ięb io rca  w ypuszcza czę- 

ściow o n ab y te  p raw o  po łow u , on sam  je d n a k ż e  z, 
do trzy m an ie  w arunków  p rzep isan y ch  p rz e d ” rząd em  j e s t  

i odpow iedz a iny . W y d o b y te  m usz le  s k ła d a ją  w m ie jsca ,
| p a la m i ogrodzone, a  m ięczak i m u sz le  te  zam ieszku jące ,’ 

pozbaw ione  wody, szybko gn ić  i ro z k ła d a ć  się  zaczynają’. 
G dy  ju ż  ro zk ład  te n  ich c ia ła , p o łączo n y  z n iem iły m  

| i o d raża jący m  zap ach em  d o s ta teczn ie  p o s tą p ił, sk u tk ie m  
| czego m usz le  łafcwićj o tw orzyć i p e rły  lep ió j w ydobyć 
| m ożna , z a b ie ra ją  s ię  ro bo tn icy  pod  n a jśc iś le jszy m  dozo­

re m  do w yszukiw ań a  p e re ł P rzy  p racy  tć j n ie w olno 
im  pod  n a jsu ro w szą  k a rą  zb liżać  rą k  do u s t, a  je ż e li  
p rzypadkow o pom im o  zakazu  k tó ry  z n ich  p e rłę  p o ł­
kn ie , n a ty c h m ia s t zm u sz a ją  go za p om ocą  środków  łe -  

j  k a rs ld c h  do o d d an ia  teg o , co sob ie  bezp raw n ie  p rzy w ła - 
I  szczył.

D o w ydobyw an ia  m usze l ty ch , k tó re  zazw yczaj na  
: d n ie  m o rza  do ja k  ej sk a ły  s ą  p rzy ro śn ię te  i je ż e li 

w w iększej ilości s ą  n ag ro m ad zo n e , ław jn y  m uszlow e 
tw o rzą , używ ają  nu rków . N u rk i, w kosz i nóż o p a trzen i, 
przyw  ę z u ją  sob ie  do nog i k am ień , ażeby s ę ła tw  ej na  
dno  m o rza  sp u śc ić  m o g li, a  p rzew iązaw szy  s ię  w pas 
l in ą ,  k tó re j koniec do s ta tk u  j e s t  p rzym ocow any, z a p u ­
szcza ją  się  w g łęb in ę . N u re k  s a  pom ocą noża  m usz le  
p rzy ro śn ię te  od d z ie la  a  n ap e łn iw szy  n iem i kosz, lu b  g d y  
d la  b ra k u  pow ie trza  d łużój p o d  w odą w y trzy m ać  n ie  
m oże u w a ln ia  nogę  od p rzy w iązan eg o  do niej k a m ie n ia  
i d a je  znak  przez po ru szen ie  lin y , ażeby  go z w ody w y­
c iąg n ię to . P o m im o  że n u rk i od p ierw sźej m ło d o śc i do 
rz e n r o s ła  sw ego się  w p ra w ia ją , p o zo staw an ie  je d n a k  
p o d  w o d ą  je s t  d la  n ich  przykre  i u c iąż liw e , a  ze  w zglę­
du  n a  w e lk ą  ilo ść  m o rza  te  zam ieszku jąc}  ck d ra p ie ­
żnych z w ie rzą t n a d e r  n iebezp ieczne . T o też  w y n ad g ro - 
d zen ie  ich  ze wz lę d u  n a  n ieb ezp ieczeństw a , n a  k tó re  
s ą  w ystaw ien i, j e s t  znaczn e ; o trz y m u ją  bow iem  czw artą  
część  w ydobytych  m u sze l perłow ych . K ażd y  n u rek  łow i 
tak o w y ch  1 0 0 0 — 4 0 0 0  w p rzec ięc iu  d z ienn ie . I lo ść  z n a -  

I lez ionyck  p e re ł n ie  da s ię  ta k  ła tw o  obliczyć, a lb o w iem  
w n ie jed n e j m u sz li zn a jd u je  się  3 0  4 0  pere ł gdy  ty m ­
czasem  w s tu  innych  za ledw o  je d n a . P o lów  p e re ł n a d  
b rzeg am i w yspy C ejlon p rzynosi rząd o w i an g ie lsk iem u  
roczn ie  około  50  0 0 0  fun tów  sz te rłin g ó w , w n iek tó ry ch  
zaś  la ta c h  p rzesz ło  1 0 0 ,000  fun tów  (p rzesz ło  7( 0 ,0 0 0  
ta la ró w ). D z is ia j d o s ta rc z a ją  na jw ięcej p e re ł zach o d n ie  
w ybrzeża  północnój i po łudn iow ej A m eryk i.

W  n iek tó ry ch  rzeczk ach  E u ro p y  tru d n ią  się  ta k ż e  
ło w ien iem  m usz li p erłow ych  rzecznych . Z as łu g u je  tu  
n a  w zm ian k ę  p a m ię tn a  w d z ie jach  naszych  E ls te ra ,
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która w r. 1813 najdroższą wojsku polsk emu perlę, 
nieodżałowanego księc a Józefa, po nieszczęśliwej bitwie 
pod Lipskiem pochłonęła. Jakkolwiek w rzece tej już 
od kilku set la t łowieniem  pereł się trudnią, połów  ten 
jednakże na m ałą odbywa się skalę i więeój straty jak 
korzyści przynosi, koszta bowiem połowu na 4(>0 tala­
rów obliczono, gdy tymczasem znalezione perły zaledwo 
100 talarów są warte.

Perły nie tylko w muszlach perłowych, ale także 
w wielu innych rodzajach m uszli chociaż rzadko napo­
tykam y Jakkolwiek kilku gastronomów poznańskich na' 
honor się klną, że dotąd ani jednćj perły nie znaleźli, 
pomimo że na jednćm  posiedzeniu po 3 — 5 tuzinów' 
ostryg zjadają, m ożemy jednak ich zapewnić, że perły 
i w tych małżach chociaż bardzo rzadko się pojawiają. 
N ie m yślim y przeto panów tych zachęcać do poszukiwań 
naukowych w celu wykrycia, na ile ostryg zjedzonych 
jedna perła pr ypadnie, gdyż ze zbyt wielkiego za­
pału do badań przyrodniczych cotowiby m ajątek stra­
cić za nimby jednę perłę odkryli, nie każdemu bo­
wiem uda się podobnie, jak owemu Hamburczykowi,

R OZx>Ii 
Teatr polski.

J a n  J u r g a . Obraz dram. w 1 akcie: P a n i K a s z t e ­
la n o w a .  L mat w 1 akcie J. Korzeniowskiego; S z la c h t a  
c z y n  . iwomedya w 1 akcie; S o l id a r n o ś ć .  Komedya 
w akiach P io s n k a  w n ja s z k a . Kom. w 1 akcie Fredry 
(syna!; O k r ę ż n e . Komedya w 2 aktach J. Korzeniowskiego.

Z powoda szczuplyc. ram naszego pisma ograniczyć się 
musimy tylko na krótkiem tygodniowem sprawozdaniu o przed­
stawieniach -ceny polskiej.

W sobotę zeszłą grano dramatyczny obrazek J a n  J u r g a .  
W roli Jurgi występowa! p. Nowakowski. Rola to bardzo tru­
dna — uwydatnienie charakteru człowieka na poi zezwierzę­
conego — zostawia wprawdzie artyście szerokie pole do popisu, 
ale dobrego trz- ba aktora, aby roli nie skary kataryzował. Śliczna 
A n n a  (panna G ó r e c k a )  wybornem oddaniem wdzięcznej swej 
roli dzielnie dopomagała p. Nowakowskiemu

Pani K a s z t e la n o w a  jest jednym z najlepszych jednoakto- 
wych dramatów, jakie p siadamy w naszej literaturze. Starcie 
dwi ch przeciwnych prądów, konserwatywnego w osobie kasztela­
nowej, — i postępowego, reprezentowanego przez brata i wnuka 
dumnćj matrony, — wybornie i z wielką prawdą oddane. 1 nie 
dziw, — wszakżeż to utwór jednego z najlepszych naszych dra­
maturgów, Józefa K o r z e n io w s k ie g o ,  który w m alowu.iu  
wspólczes ej jemu publiczności byl nieporównanym. W sztuce 
tej, znamieuicie, ale to pod każdym względem, grały panie 
A s z p e r g e r o w a  (w roli kasztelanowejI; N o w a k o w s k a  (w roli 
Teresy); K a l i c i ń s k i  z wielką pr.wdą odegpal rolę staiego je- 
nera a, człowieka postępowego i najszlachetniejszego serca. 
Jeden z najlepszych aktorów trupy, p. K o n a r sk i ,  grał rolę m ar­
szałka dworu, a p. T k a c z o p o l s k i  wnuka kasztelanowej Wła­
dysława.

S z l a c h t a  c z y n sz o w a  jest wesołą, świąteczną sztuczką, 
gdzie nie rachujemy się ze słowami, a na dowcipy i figle aktorów 
faskawem patrzymy okiem. Jednak przedewszystkiem jest to 
sztuka polska, z polską rubasznością junactwem i w zelkie- 
mi wadami polskiej natury! Tu znuwu przedewszystkiem panu 
H e n n ig o w i  w roi dymisyowanego żołnierza, należy si palma 
pierwszeń twa, jak również szczere uznanie pp. Z b o iń s k ie m u ,  
N o w a k o w s k ie m u  i K o n a r sk ie m u . la n i R o le c h o w s k a  
w córce młynarza, miluchnym śpiewem i wdzięcznem oddaniem 
roli, nie jeden zjednała sobie oklask, który i tu chętnie jej po­
wtarzamy.

W poniedziałek mieliśmy S o l id a r n o ś ć ,  wyborną komedyą 
w 5 aktach .-crib-go. Rzecz idzie o wybór deputowanego, a około 
zabiegów o pozyskanie tej godności, obraca się cała intr- ga. Pani 
A s z p e r g e r o w a , którćj z laurów nic ująć nic dodać nie można, 
znamienicie odtworzyła przebiegłą postać Cezaryny. Pani N o- 
w a k o w sk a  zawsze jest t i  samą... nieporównaną w rolach, gdzie 
ton dobry i manie-y salonowe główną stanowią cechę To też 
i  w roli pani ilontlncart by a znamienitą! Charakterystyczna 
postać dokto a Beruardetta zupełnie się nadawała do talentu p. 
N o w a k o w s k ie g o ,  który ją też wybornie odtworzył. Główno 
to osoby komedyi — ale niezapominajmy i o wybranym Rigaut 
(p. Tkaczopolski) — i o wyborcach p. Z b o iń s k im , h a l i e iń -  
sk im , a przedewszystko o p D o b r z a ń s k im , który, znany jako 
autor kilku wybornych komedyi. talentem swoim nie mało przyczy­
nił się do ożywieni- całej sztuki O p. K o n a r sk im  to chyba 
powiemy, że jak z każdej powierzonej mu dotąd roli, tak i z roli 
pana^ministra, wywi zal się sumiennie i chwalebnie.

Do rzędu tych wesołych i z prawdz-wie polskim humorem 
napisanych komedyek, należy zaliczyć P io s n k ę  w u j a s z k a  graną

znaleźć w ostrydze perlę, za którą mu 22 talary za­
płacono.

Ponieważ perły do kosztowniejszych należą przed­
m iotów, od dawna też już starają się takowe naślado­
wać. Wyrabiają zaś je  już to z zębów tak zwanój dzie­
wicy morskićj tHalicore cetacea), zwierzęcia ssącego  
dwupletwowego, zam ieszkującego morze Czerwone, już 
też z alabastiu lub szkła. I erly szklanne są z nich 
najważniejsze a główne fabryki znajdują się w Pary/u, 
W enecyi i Wiedniu.

Jeżeli która z p ęknych czytelniczek, przeczytawszy 
powyższy opis pereł, zapragnęłaby nabyć choćby tylko kil­
ka prawdziwych, zwłaszcza że takowe do podniesienia 
powabu piękności się przyczyniają, zapewniamy ją , że 
przenosimy przyrodzone wdzięki nad sztuczne i m .m o- 
woli przychodzą nam na m yśl słowa poety:

A  gdy jej uśmiech usta rozdzieli,
To ząbki błyszczą tak cudnćj bieli,
Że p e r e ł  sznurek zdobiący szyję 
Ze wstydu poza gorset się kryje.

     ,  ' B. J .
-ITOSCI.

w zeszły wtorek. Wujaszkiem był p. H e n n ig ,  siostrzeńcem jego 
p. S z t e n g e l ,  a obaj rzeczywiście godni siebie, jak to mówią 
gracze, wybornem oddaniem ról swoich wzbudzali szczerą weso­
łość i rzęsiste oklaski.

W znanej dwuaktowej komedyi O k r ę ż n e  doskonale w roli 
Klary grała pauna G ó re ck a , a wiejską zalotną dziewczynę 
wybornie pojęła pani B o le c h o w s k a .  P. h a l i c i  ń s k i  paradnym 
był filozofem uniwersytetu niemieckiego, którego zasady z wybor­
nym skutkiem szczepił na biały ch raczkach -wiejskieg > dziewczęcia.

W ogóle w szeregu dotychczasowych przedstawień teatru 
polskiego widać chwalebną gorliwość d rekcyi. I  tylko smuci 
nas, nie obojętność publiczności, bo o tej wątpić nie ośmieliliśmy 
się, ale ta słota i powietrze nieznośne, które nie pozwala liczniej 
niż dotąd nawiedzać świątynię sztuki narodowej.

Kalendarz historyczny polski.
D n ia  22 s t y c z n ia :  R. 1525Powstanie w Gdańsku.— 1816Pierwszy 

sejm prawodawczy Rzeczypospolitej Krakowskiej.
D n ia  25 s t y c z n ia :  R. 1227 Założenie klasztoru Dominikanów 

w Udaris-u. — 1 40 W ęgry zapraszają na tron Włady­
sława Warneńczyka. — 1649 Jan Kazimierz potwierdza 
prawa koronne. A  1824 Onacewicz wyświeca publicznie 
łotrostwa Nowosilcowa.

D n ia  24 s t y c z .:  R. 1507 Koronacya Zygmunta I. — 1667 Sejm 
odrzuca wniosek obrania królem ks. Kondeusza. — 
1668 Ostatni sejm za panowania Jana Kazimierza. — 
1706 Bitwa z Szwedami pod Grodnem 

D n ia  25 s t y c z .:  R, 1588 Zniesienie i wzięcie do niewoli w By­
czynie Maksymiliana Austryackiego. —  1610 Pobicie 
Moskwy pod cJłą. — ! 6:44 Śmierć hetmana Jana Ogiń­
skiego. — 1861 Detronizacya Mikołaja.

D n ia  26 s ty c z .:  R. 1517 Bitwa z Tatarami pod Kaniowem. — 
1507 Pobicie Moskwy r.a polach Czaśuickieb. — 1699 
Pokój Karłowicki z Turkami.

D n ia  27 s ty c z .:  15 0  Pożar salin w Wieliczce. — 1736 Le­
szczyński zrzeka się praw do tronu polskiego. — 1792 
Sejm w Warszawie gromi nadużycia magnatów. — 1832 
Wymordowanie w Fischau bezbronnych Polaków.

D n ia  28 s ty c z .: R. 1573 Konfederacya w Warszawie po śmierci 
Zyginun a Augusta. — 1831 Utworzenie w Paryżu ko­
m itetu dla sprawy polskiej.

Szarada.
P ie r w s z e  z d r u g ie m  jest świątynią;
Gdy o trzecim wzmiankę czynią,
Używa się wtedy t r z e c ie .
W s z y s t k o  w starożytnym świecie 
W ielką potęgę dzierżyło.
Dziś zaś całkiem się zmieniło,
Będąc płochych zatrudnień em,
Nieraz także ich zniszczeniem.
Choć ją  sławi dziejów karta,
C a ło ś ć  dzisiaj djabla warta.

^Rozwiązanie szarady w nr. 3 # * o # o t r w ;  zagadki: 
filozof Libelt; minister Espartero; kaznodzieja Skarga; poeta 
Słowacki; fabrykant fortepianów Erard; skrzypek Paganini; ma- 
________________. larz Simmler.)

Korespondencya Redakcyi.
Panu J a k . N a ł .  z O b r o sz y  na: Dziękujemy za dobre 

chęci. —- Panu K u b e l a c z . . . :  Gdyby Pański utwór był tak do­
wcipny, jak Pański podpis, bylibyśmy Panu bardzo wdzięczni.


